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O Z N A C Z E N I U ,  C E L U  I O S N O W I E  l i t e r a ­
t u r y  W P O W S Z E C H N O Ś C I .

J \ tó ź  niem ówi i nie pisze O lite ra tu rze?  ale 
czy zawsze z należytem  Zgłębieniem, ze ści­
słością i baczeniem ? -— jest to py tan ie  na 
k tó re  odpowiedzieć n ietrudno. Raz bo ­
wiem  zniżają lite ra tu rę  do samych w języ­
ku  i stylu ćw iczeń , drugi raz wynoszą ją 
do praw dziw ey panhistory i czyli wszystko- 
znaw stw a, i żądają od lite ra ta  aby Ze wszy- 
stkierni oddziałami lianie i umiejętności lu­
dzkich, dokładnie był oswojonym Obok ty  ch 
znowu wym agań dosyć dziwnie odbija u- 
p rzed zen ie , źe jakakolw iek m niey więcey 
szczęśliwa robótka Wierszem lub p ro zą , 
za jedno czy to bedzie naśladowanie tylko 
czy tłum aczenie * czy tw ór w ła sn y , jest 
juz zaraz dowodem gruntow ney nauki i 
zgłębienia w nętrzney  isto ty  i ducha lite ra - 
tu ry . Co Większa; gdy w innych  częściach 
n a u k i , zgodnie przyjęto  za ważne p raw i­
com  I. 1 2
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dło T ra c ta n t fa b r ilia  f a b r i : w  l i te ra tu rz e  
p rzec ież  i co do n iey  należy , jak i tak i m nie­
m a  się bydź upow ażnionym  do w yrokow a­
n ia  , i swoje w  nayw yźszym  stopn iu  jedno­
stronne  , n iespoyne i pow ierzchow ne uw i- 
dzen ia  m a za dow iedzioną i  n ie p rz e p a r tą  
p raw dę.

N ie będzie w ięc za tru d n ien iem  bezko- 
r z y s tn e m , choćby też  ty lko  dla naszych 
m łodszych czyteln ików , pośw ięcić k a r t  p a - 
nę n a  objaśnienie i ro zeb ran ie  tego po­
spolicie ta k  zw ik łan eg o , w yobrażenia; te rn  
w ięcey  że m y ln y  sposób w id z e n ia , nauce 
sam ey l i te r a tu r y  ła tw o  stać  się m oże n ie­
bezp iecznym .

M ało n am  tu  pom oże p ie rw o tn e  zna­
czen ie  tego, rzadko  w dobrych  rzym sk ich  p i­
sarzach  używ anego, w y razu , chyba źeb^ się 
chciało, w prow adzoną i do now ych języków , 
ja k  rych ło  obaczym y , jego w ieloznaczność, 
już w  sam em  źród le  okazać. T a k  Cycero 
w  jednem  ^e swoich pism  re to ry czn y ch  1 ) ,  
n ic w ięcey  p rzez  l i te ra tu rę  liie ro zu m ie , 
ty lk o  naukę p isan ia  g ło se k , pom niąc n a

1 )  Partit .  O  rat. c.  r. Ntlm quidnam de oratore i- 
pso  rest at ? Nihi l  sane,  praeter memoriam , quae 
es t  gemma l i t t e r n tu r a e  quodamjnodo , et  in dis-  
aimili genere persimii is .  Nam ut  i l ia  c o n s ta t  
ex  n o t is  l i t te ra ru m , e t  e x  eo in quo im prim u n - 
tu r  i l la e  no tae  : sic c o n f e c t i o  memoriae ,  tan-
q u a m ce ra ,  locis  u t i tur ,  e t  in hie im ag in es ,  ut  
l i t t eras  , col locat.
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pochodzenie tego im ienia od w yrazu litterae, 
k tó ry  p ierw otnie głoski, daley pismo, i na­
reszcie wszystko co tylko jest pisane albo 
się pismem obeymuje , a zatem  i umieję­
tności i sztuki mowne , oznacza. W  podo- 
bnem  rozum ieniu powiada Seneka: P rim a  
Ula , ul antiqui vacant, litterateur a , per quam  
pueris element a traduntur  i). T akże  M ar- 
cianus Capella 2 ) używ a tego w yrazu 
w  znaczeniu prostey sztuki głoskopisma; Mi~ 
hique (m ówi u niego uosobiona G ram m a- 
ty k a  ) attributum  , litterarum  fo rm a s pro- 
p riis  ductibus lineare : hincque m ihi R om u­
lus  L itte ra tu ra e  nomen adscripsit. Jakowe 
w yrażen ie , godny z resztą M arcyana wy-* 
m ysł, porów naw szy z powyźszemi słowa­
m i Seneki „ u t antiqui vocant „ zdaje się 
wyświecać że takow e znaczenie w yrazu  
litteratura  u  Rzym ian było naydaw niey- 
szem. W szelakoż nie jedyne. Bo u  K w in- 
ty liana  5 ) znaj dujem y go dw akroc w roz­
szerzonym  już znaczeniu greckiego w yrazu 
G ram m atyka , i Cycero w swojey drugiey Fi- 
lij>pice 4) porównywając Antoniusza z Ceza-

1  ) Ep .  L X X X V I 1 I .  ig.
2 ) L)e N u p t .  piii łoi c.  3
3 ) In»tit ( jf  at. I I .  I .  4. coll. I I .  14. 3. E t  Gram-

matice ( qu im  m lat i isum t r a n f e r e n t e s ,  Littcra-  
turam  vo cs v . - ru n t  ) f ines  suo* n o v i t .

4 )  C.  415- Eui t  in illo ( Cac-are )  u igeniu m,  ra t io,  
memoria , l i t tera tura ,  cogi ta t io ,  dd  ^eotia.

J O  ^
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r e m , używ a onegoź w  takiem  m ieyscu i 
w  tak iem  usadzeniu , że zapewne nic jnne- 

i go przezeń  nieniógł rozum ieć jak ty lko  
naukę w powszechności i naukową uprawę 
um ysłu.

Nowsze polerow ne n aro d y , zdaje się , 
ze w używ aniu w yrazu litteratura  poszły za 
dwóm a ostatniem i znaczeniam i łacińskiego 
iittera e , lubo zastosow ań, do k tó rych  go 
ob racają , niem ała jest liczba. W szystkie 
podobno dadzą się sprowadzić do trzech  
głównych następujących względów. Mó­
w im y o literaturze jednego lub wielu naro­
dów ; o literaturze jedney n a u k i , sztuki, albo 
w szystkich nauk i sztuk w powszechności; 
rozum iem y nakoniec przez l i te r a tu r ę , od­
dzielną jaką  gatęż umyslowey człowieka u- 
p ra w y  i oznaczam y tern  nazwiskiem  pło- 
dy  jey razem  i owoce.

I. Litera tura  jednego narodu , w  nay- 
ogulnieyszem  znaczeniu , obeymuje w szy­
stkie bez w yją tku  jego roboty , przez cały 
czas jego politycznie wolnego lub podległe­
go b y tu , w rodow itym  lub obcym , żyjącym 
lub  zm arłym  języku, czy to wreście pisarze 
tego n aro d u , w jednym  kraju  i pod jednym  
rządem  zebrani, czy w  różnych krajach  i pod 
róźnem i rządam i rozrzuceni , żyją. W  ści- 
sleyszem  znaczeniu l ite ra tu ra  jednego ludu 
uw aża się za zbiór naycelnieyszych i nay- 
wlaściwszych piśm iennych jego płodów w ro-
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zm a ity ch  obrębach n au ki i sztu k i; w  nay- 
ścisleyszem , k tóre  się tez  n iek ied y  p rzy­
m iotn ik iem  piękney litera tu ry  b lizey  okre­
śla , zaw iera  ona um ysłow e , p ism em  usta­
lone jak iego narodu płody, zeb ran e na p o ­
lu  p o e z y i, w y m o w y , dziejop isarstw a i filo ­
zofii p o p u la rn ey , a to  w  rodow itym  jego  
języku; w  nim  b ow iem  w łaściw y  duch w ie ­
ku  i narodu nayd okład niey  przem aw ia.

W  ty ch  różn ych  zastosow aniach , te n  
jedyn ie do nazw iska literata  m oże rościć  
p r a w o , kto n iety lk o  dokładney, ile  m o żn a , 
znajom ości ce ln ieyszych  tw orów  p iśm ien­
n ych  jakiego narodu , przez w łasną uw agę , 
nabydź um iał, lecz  też  ca ły  postęp  nauko- 
w e y  u p raw y ludu jakiego , od sam ego jey  
p o c z ą tk u , filozoficznein  ok iem  p r z e y r z a l, 
zew n ętrzn ą  i wewnętrzną i ) h istoryą jego  
litera tu ry  , w e  w szy stk ich , albo ty lk o  w o- 
sta teczn ie  w ym ien ion ych  jey częściach grun- 
tOAvnie zbadał, i Avażność i Avartość dzieł 
n a y w y b o r ń ie y sz y c h  , k tórych  zbiór za zav y -

i  ) P r z ez  h i s t o r y ą  z e w n ę tr zn ą .  rozumie s ię  tu hi* 
s toryczna  znajomość dzieł  p i śmiennych  s a m y c h ,  
i ch  su to r o w ,  wzg lędnie  do życia , n auk ow eg o  
wykszta łcenia  , okoliczności  w k tó r yc h  pisali , 
naostatek t e g o  wszys tkiego , co do porządnego  
z ich d z ie ł  korzystania h is torycznie  usposabia.  
Hiatorya w e w n ę t r z n a  mieści  w sobie gruntow­
ną wiadomość  o po czątku  , w z r o ś c i e  , kwi tn ie­
niu i upadku l i t eratury  w ró żny ch  jey  gałęziach.
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ezay , nazwiskiem  lite ra tu ry  się oznacza, 
dokładnie i słusznie oszacować jest zdolny. 
Aby jednakże lite ra tem  w tem  znaczenia 
zostać, niedosyć jest nauczyć się lite ra tu ry  
jednego narodu. Bo jak niepodobna jest 
szczególne dzieje polityczne jednego k raju  
całkowicie i gruntow nie zrozum ieć i poznać, 
jeżeli ich kto w związku i ciągiem połącze­
niu  z powszechną dawnieyszych i nowszych 
ludów  historyą należycie niezwaźył; tak  ró ­
w nie niedostateczną byłaby znajomość li­
te ra tu ry  jakiegokolwiek narodu, rów nie je­
dnostronny i ograniczony bj lby sąd i ocenie­
nie dzieł jego piśm iennych, gdyby to  oboje 
przez gruntoAvne uczenie się historyi lite­
ra tu ry  powszechney w spieranem  niebyło. 
Na osobliwszy zaś wzgląd lite ra tu ra  tych  
narodow  daw nych i nowszych zasługiwać 
będzie , k tó re  do upraw y naukow cy ozna­
czonego lu d u , szczególnie naś lite ra tu rą  
swoją trudniącego , naydzielnieyszy i nay~ 
rozm aitszy w pływ  m ia ły , albo jeszcze m a­
ją. Gdy nakoniec umysłowe kształcenie 
szczególnych ludzi, rów nie jak duch i kształ­
cenie całego narodu przez położenie k raju , 
religi ją , rząd , konstytucyą , polityczne wy­
padki i zmiany, wychowanie, język, obyczaje 
i charaktey narodow y, licznie bywają m iar­
kowane , a na piśm iennych tw orach  naro ­
d u , im są w łasnorodnieysze, tym  się w yra- 
źniey ślady wszystkich ty ch  w ew nętrznych



i  z e w n ę trz n y c h  s to sunków  i odznaczających  
ry só w  w y c isk a ją : za led w o  w ięc  pom y śleć  
m o żn a  o d o k ła d n e y  znajom ości i o sądzen iu  
l i t e r a tu r y  n a ro d ó w  b e z  głębśzego w n ik a n ia  
w te , ta k  w ie lo ra k i k s z ta ł t  i odm ienność  d a ­
jące  , zn am ionow e zasady .

II . Literaturą je d n e j nauki lub sztuki 
n a z y w a m y  zb ió r w ięk szy ch  lu b  m n ie y szy c h  
ro b o t i  p is m , w  k tó ry c h  d a n a  n a u k a  a lbo  
s z tu k a ,  już w  ca łey  sw ojey  ro zc iąg ło śc i, 
już  p o jed y n cze  g łów ne i p o boczne  jey  czę­
ści , ro zd z ia ły  i a r t y k u ł y , z w iększą  czy  
m n ie y sz ą z u p e łn o śc ią , o p isan e , t r a k to w a n e ,  
i  w y jaśn io n e  b y w a ją , i k tó re  się już za  w ła­
ściw e ź ró d ła ,  już ty lk o  ża  p o m o cn e  i do  
u c ze n ia  je y  służące  x ieg i, po czy tu ją . W  te in  
z n a c z e n iu , ja k  ła tw o  w id z ie ć , i l i t e r a tu r a  
sam a, za p rz e d m io t ludzk iego  p o zn an ia  uwa-r 
ż a n a , m a  zn o w u  swoją literaturę., tojesfc 
ro z u m o w a n ą  i k la sy fik acy y n ą  w iadom ość , 
t a k  ty c h  p ism , k tó re  w łaśc iw ą p o w szech n ą  
i  szczególną l i te r a tu r ę  jednego  lu b  w ie lu  n a ­
ro d ó w  stanow ią , jak  O i ty c h , k tó r e  do g r u n ­
to  w n ey  znajom ości i, n ie s tro n n eg o  ich  oce­
n ie n ia  w e  w szy stk ich  s to su n k ach , ta k  dz ie l­
ny  i znaczący  w p ły w  na  u k sz ta łcen ie  i c h a ­
r a k t e r  l i te r a tu r y  m a ją c y c h , d rogę  p o k a zu ­
ją. J ak  w ażn ą  i k o n ieczn ie  p o trz e b n ą  je s t  
ta k o w a  u czo n a  w iadom ość , zw łaszcza  je że ­
li n ie  sam  ty lk o  suchy  spis n a z w is k , a lbo  
jałowy xiąg k a ta lo g , lecz  w y k re ś lo n y  z k ry -
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ty k ą , w yborem  i przyzw oitym  porządkiem , 
w idok rzeczy naycelnieyszych i n a jtre śc i­
wszych zaw iera dla odpowiedniego celowy 
i układow i nabycia um iejętności i l ite ra tu ­
ry  samey, daje się widzieć na oko, i powin- 
noby do siebie osobliwie nauczycielow  i 
uczniów um iejętności w  wyższych nauko­
w ych zakładach, w ięcey niż się zwyczaynie 
dzieje przywiązywać,

\V  tem  dwojakiem  dotąd przezem nie 
w ym icnionem  znaczen iu , w yrazy lite ra tu ­
ra  i l i t e r a t , są zwłaszcza u- Niemców nay- 
częściey i praw ie wyłącznie używ ane. Ja ­
koż niem ieckim  uczonym szczególniey na­
leży się ch w ała , ze lite ra tu rę  w tey  m y­
śli, we wszystkich jey częściach, w yborne- 
m i , w ięcey lub m niey obeym ującem i dzie­
łam i, wzbogacili; k tórzy  się w dawnieyszym  
czasie zarówno tak  przez gruntowność, do­
kładność i uczoną w zbieraniu p ilność, jak 
w  póznieyszym  przez kry tyczne badania 
i duch filozoficzny odznaczają. Kom uź 
z imion i pism  nie są znajom i, tak  często 
w spom inani: M o rh o f, Gesner, H eum ann , 
Brucker, J. A. Fabricius, Ham befger, Jucher, 
S a xe , H a r k s , O berlin , D e n is , M eusel, 
Fichhorn , Bredow , Noesselt, Sprengel, Hee- 
ren , Aleiners, Tiedemann, Tennemami, Buh- 
le , B o u lerw tk , i. w. i. do k tórych i zagra­
n iczn i, B a rie , 'i iraboschi, D enina , M on- 
tu t la , -La/iarpe, B a illy , D egerando , G/«-
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guene , Sism ondi, Stael- H olstein , i  ostate­
cznie u nas B entkow ski, chwalebnie się 
przyłączają.

III. F ran cu zcy  nakoniec p is a rz e , któ­
ry m  za podzia ł n au k  ze w szech m ia r  n ie­
logiczny n a  sciences physiques et morales , 
n iem am y czego dziękow ać, oznaczają po­
spolicie pod im ien iem  l i te ra tu ry  ca ły  o b ręb  
poezy i i w y m o w y , inaczey  tak że  belles let- 
tres od n ich  n a z y w a n y ; w yrażen ie  k tó re  
N iem iec długo na  dziw acznieysze jeszcze 
pięknych umiejętności ( Schóne W i'sen sch a f-  
f te n ) w y m ie n ia ł, aż bystrzeysze zw ażenie 
go n ienauczyło , źe um iejętność, ile um ieję- 
tość, an i p iękną ani szpetną  zw aną bydż n ie- 
m o źe , i n a  m ieysce tego  m ianow ania w e­
szło pow szechnie te ra z  używ ane nazwisko 
sztuk mównych  ( Redekiinste) odpow iednie do 
w y ra z u , bildende k iin s te , sztuki obrazowe.

Jak  jest dow olne to  znaczenie w y razu  
l i t e r a t u r a , ta k  rów nie  okazuje się też  bydź 
n iesta tecznem  , częścią z p rzyczyny  n iedo- 
syć oznaczonych g ran ic  ta k  zw aney  w ym o­
w y , częścią źe niezaw sze w iadom o, czyli 
w yraz l i t e r a tu r a , ta k  uży ty , sam e rzeczone 
sztuki, czy spoufalone oznajom ienie się z go- 
tow em i dziełam i poezyi i w y m o w y , czyli 
teo ry ą  ty ch  sztuk  oboich , czy kunsztm i- 
strzoAVskie ocenienie i k ry ty k ę  dzieł li te ­
r a tu r y ,  czyli nakoniec Avszystko to  razem  
ma obeymow ać. RÓAvnie n iep ew n e  jest na-



zwisko lite ra ta , lite ra to ra  w  Wymyśli, w któ­
rego szafowaniu w szędzie, gdzie tylko fran- 
cuzkie znaczenie w yrazu lite ra tu ra  w stęp 
znalazło, niezm ierna hoyność panu je : tak  
iż p rzy  wszelkiey niewiadomości lite ra tu ry  
w  pierw szem  znaczeniu, ćmy przecież snu­
ją się tak  rzeczonych lite ra tó w , to je s t, 
ludzi, k tórzy  parę półzrozum ianych piosnek, 
rom ansów i dram atów  p rzeczy ta li, z biedą 
w y tłum aczy li, lub wreście sami zlatali , i  
już w dum nera uczuciu sw ojey, od siebie 
ty lko i sobie podobnych poznaney w arto ­
ści , litościwie patrzą  z góry na owych cię­
żkich szperaczów , k tórzy  zaletę Poety  i 
dowcipnego pisarza na wyższey daleko ska­
li m ierzyć przyw ykli.

M a - li  jednakże l i te ra tu ra  i w tern zna­
czeniu na wskazane jey dostoyne m ieysce 
m iędzy innem i naukam i i sztukam i, k tóre  lu­
dzki um ysł wynalazł i udoskonalił, zasłużyć i 
wznieść s ię , tedy  będzie musiała prócz f i lo ­
zoficznie utw ierdzonej i przez wytrwale  
a głębokie rozważenie najdoskonalszych wzo­
rów objaśnionej Teoryi sztuk m ów nych , Lak 
wielce rodza j ludzki zdobiących i uzacnia- 
ją cych , obejmować razem  praktyczne z g run ­
towną krytyką  nierozdzielnie związane prze­
wodnictwo do łatw iejszego i szczęśliwszego 
w  nich pracowania   ̂ rozumie się p rzy  wro­
dzonym  talencie. Ze  język i s ty l, jako je­
dyne narzędzie przez mowę i pismo wy-
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staw ianych kunsztów , ze w szystk iem i swe- 
m i w łasnościam i, b łędam i i doskonałoscia- 
m i ,  w  te y  nauce n a  szczególney baczności 
m ieć n ależy , rzeczą  jest n ie z a p rz e c z o n ą » 
lecz w  nayw yższym  stopniu  dziw aczny i  
ledw o n ie  śm ieszny je st sposób w id z e n ia , 
p rzez  l i te ra tu rę  w tern  znaczeniu  rozum ieć 
zbiór wiadomości ściągający się jedyn ie  do 
upraw y ję zy k a  i do sztuki dobrego p isania: 
je st to  w łaśnie jak  gdyby  k to  malarstwo  za 
sam ą sztukę nanoszenia i rozmaicenia farb  , 
a  piękny koloryt za jedyny  p rzed m io t usi­
łow ań  sz tu k m istrza  chciał głosić. Im agm a- 
c y a , dow cip i czucie pod ciągłą i surow ą 
s trażą  p rzen ik łego  rozum u i dostałego roz­
sądku", k tó ry  się nadew ązystko w  p ręd k iem  
objęciu i za trzy m an iu  p rzy zw o ito śc i, czyli 
w  sm aku, obw ieszcza , są w łaściw ie tw órcze  
siły w szelkiego dzieła, k tó re  sz tuka  p rzed ­
staw ia. W  n ich  n ależy  szukać p ie rw ia s t­
k u  ż y c ia , d u c h a , k tó ry  te  tw o ry  m a oży­
w iać. L ecz owe siły, aby  w olm ey  i swo- 
bodn iey  jako  w  p rzestro n n iey szy m  okręgu  
działać m ogły, p o trz e b u ją , p rzez  znajom ość 
i rozw ażanie  p rzy ro d zen ia  i człow ieka, p rzez  
filozofiją i d z ie je , w ie lo rako  w ykszta łcone­
go um ysłu, k tó ry  p rze to  nie zaraz m a bydź 
uiieloznawcą albo głębiny wszystktch nauk 
gruntować.

GRODfiECK.
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N IE S P R A W IE D L IW IE  LUDZIE NA SW OIE TROSKI USKAR.
Z a IĄ  SIĘ.

Myśl wzifla  z dzieła ”  Les morcesux chojjis de Massil lon" 
Vol. in 18 de 390 pog.

!Nasze tro sk i w yobraźaią się w ielkiem i 
z przyczyny zepsucia serca naszego—  Ż y­
wość nam iętności rodzi te  cierpienia —  A 
s tra ty  tern silniey nas uderzaią , im  bar~ 
dziey przez nierostropne przyw iązanie łą­
czyliśmy się z przedm iotam i któreśm y po­
stradali. W idoczna rzecz bow iem , źe sie 
niem oźe ten  pogrążyć w zbytecznym  sm u­
tk u ,  k to  nie był zbytecznie przyw iązany. 
Naydotkliwsze więc u m artw ien ia , są naną 
zap łatą  za zb y teczn e , i rozum em  nieogra­
niczone przyw iązania. ZAvlaszcza, źe nato  
■wszystko co się nas tyczy, przez szkła n ie­
zm iernie zwiększaiące poglądam y  a sa­
mo w yobrażenie w  nieszczęściu szczegól­
ności, nadym a próżność i upow ażnia nasze 
narzekania; tak , iż m y niechcąc bydż podo­
bnym i drugim  odosobniamy siebie zawsze, 
znayduiąc ła tw y  sposób w skrytości swoje­
go serca w m ów ienia so b ie , iż m y tylko 
jedni jesteśm y z tego gatunku  ludzie .—  
Żądam y aby wszyscy byli naszem i cier­
p ien iam i zaięci, jakbyśm y tylko sami znay- 
dyw ali się na  całym  ogromie ziemi. Z le 
drugich doym uiące, jest niczem  w oczach



ig8 —

n a sz y c h , bo  n a  is to ty  d a lek o  n ieszczęśli­
w sze nas o taczaiące(, n a y m n ie y sz ey  n ie -  
z w ra c a m y  u w ag i. —  M y n a  u lgę c ie rp ie ń  
około sieb ie  z n a y d u ie m y  ty s iące  sposobów , 
z k tó ry c h  d ru d z y  n ie m a łą  i m ie ć  n iem o g ą  
ła d n e g o . W  n aszy ch  s łabościach  nałogo­
w y c h : d ó b r d o s ta te k , i lic zb a  osób n a  p o ­
tr z e b y  c z u w a ią c a , n iosą n a m  pom oc sku­
te c z n ą  , n a  ja k ie y  z b y w a  ty lu  d ru g im  is to ­
tn ie  n ieszczęśliw ym . P o  u t r a c ie  ulcocha- 
n e y  osoby, d la  u k ró c e n ia  s m u tk u , i  osło­
d zen ia  p rz y k ro śc i u m a r tw ie ń , w  sw oiem  
p o ło żen iu  z n a y d u ie m y  b aw iące  nas u s tro ­
n ie ,  d o b ra n e  to w a rz y s tw o , ro z p ra w y  z ay - 
m u iące  c iek a w o ść , p rz e d s ta w io n e  n a  p e w ­
n y ch  ra c h u n k a c h  n a d z ie ie  p o m y ś ln o śc i, i  
in n e  oczy  i  dusze nasze  zach w y ca iące  o b ra ­
zy. sam y ch  n a w e t z g ry z o ta c h  dom o­
w y c h  k ie d y  ze s tro n y  fa rn ilij d o ty k a ią  c ie r ­
p ie n ia ,  m a m y  p o c iech ę  w  p rz y ie m n o śc i i  
zau fan iu  n aszy ch  p rz y ia c io ł. A gd y  in ­
t ry g a  lu b  d u m a  w iększego  p o n iża  nas i u -  
c isk a , szacu n ek  p u b lic z n y  oddaie  sp ra w ie ­
d liw o ść , a  ta k  zo sta łem  zem szczen i. S ło­
w em  w ziąw szy  n a  szalę ro zk o sze  i u m a r ­
tw ie n ia  , c zy s ty  w y p a d n ie  ra c h u ,n e k , iż  
w ięcey  się d o s ta ie  u c ie c h , m o g ący ch  w e  
w zg lędz ie  fizy czn y m  i m o ra ln y m  z e p su c ia  
naszego s tać  się p rz y c z y n ą , n iże li is to tn y c h  
’’m a r tw ie ń  za k tó re b y  lu d z ie  m og li m ieć



p raw o  do zapow iedzianego sobie błogosła­
w ieństw a.

Pom im o to  jednak  o i le ż ! ludzi m o­
żnych  i szczęśliwych uskarża  się n a  zby­
te k  tro sków  i c ie rp ie n ia , a  w  rzeczy  n ie­
szczęśliwi co się rodzą i żyią w śród uci­
sku i nędzy., p rzep ęd za ią  dni swoje w  głu- 
chem  m ilc z e n iu , aż do zapom nienia n aw e t 
ca łey  swoiego losu okropności. N ayslab- 
szy p ro m ień  pociechy, ulgi i o d p o czy n k u , 
w ypogadza ich  czo ło , a  um ysł rozw eselo­
n y  n a  łono niezachw ianego szczęścia zdaie 
się ich  unosić. N aym nieysza przyiem nosć 
w  tro skach  sp raw ia  im  pociechę i b iedy  za­
pom nien ie . Jedna chw ila pom yślności w y­
sta rcza  im  n a  zagładę całorocznego c ie rp ie ­
n ia  ; w te n c z a s , gdy owe dusze nasycaiąee 
się rozkoszą, pośród w szelkiego d o b ra  do­
s ta tk ó w  za naydotk liw sze poczy tu ią  n ie­
szczęście, jed n ey  SAvey chęci sku tek  z a trz y ­
m any. P rzy k ro śc i k tó ry c h  ci ludzie  zm or­
dow ani uciecham i dośw ńadczaią, staiA'ią ich  
w  oczach naszych jako meczeńnikÓAv god­
nych  politoAvania. O ni to  w  złem  u ro io - 
nem  u p a tru ią  źródło  zgryzo t rzeczeAvi- 
stych. Jedno u chyb ien ie  s topnia pożąda­
nego , albo grym asom  dziecinnym  zw y- 
c z a y n e , jedno chcenie n ieusku teczn ione , 
lub  płoche i nieznaczące obalone zam iary , 
ta k  Avielkie n a  ich  um ysłach  boleści zosta- 
Avuią w ra ż e n ia , iż w szelkie o taczaiące po-



m yślności n ie w y s ta rc z a ią  im  n a  u leczen ie  
t e y  n ie b esp ie cz n e y  c h o ro b y . N ay m n iey - 
sze n a w e t u c iec h y  p o m ieszan ie  b io rą  za  
w a ż n y  pow ód  do u ż a la n ia  się iż są n ay - 
m o cn iey  c ie rp iąc e  is to ty .

N ieste ty ! n ie  ie s t to  z b y te k  ty lk o  w ła -  
sn ey  m iło śc i, je s t to  zak am ien ia ło ść  s e r c a , 
i  n ieczu łość  n a  los lu d z i , n a  los b ra c i n a ­
szych  ; t a  u m ie iąc  ze sw oiey  s tro n y  p o w ię ­
kszać n ie sz c z ę śc ia , cu d zey  b ie d y  n ig d y  
n a m  w id z ieć  n iedozw ala . W s tą p m y  do 
ty c h  c h a łu p  n ik c ze m n y c h  po d  te  ubogie  i  
lich e  s trz e c h y , gdzie w sty d  p o k ry w a  s t r a ­
szną i d o tk liw ą  n ę d z ę ; p ó y d źm y  do ty c h  
p rz y tu łk ó w  m iło s ie rd z ia , gdzie w sze lk iego  
ro d z a iu  n ieszczęścia  w  jedno  zd aią  się b y ć  
z e b r a n e ;  ta m  się to  n a u cz e m y  co m a m y  
ro z u m ie ć  o naszy ch  u m a rtw ie n ia c h , l a m  
to  u d e rz e n i w id o k iem  c a le y  o k ro p n o śc i c ie r­
p ie ń  is to tn y c h , p ło n ąć  ze  w s ty d u  b ęd z ie ­
m y , żeśm y sw oie u ro io n e  tro s k i p łocho  i  
n ie p rz y zw o ic ie  w y o b raża li, l a m  to  sze­
m ra n ia  nasze n a  p rz e c iw  N ie b u , z am ien ią  
się w' d z ię k c z y n ie n ia ; ta m  się d o w iem y  ja k  
m a m y  spokoyn ie  znosić p r z y k r o ś c i , k tó re  
n a  nas o p a trz n o ść  zsy łaiąc  od w ie lu  in n y c h  
d a lek o  o k ro p n ie y szy c h  zasłan ia . W  te n -  
czas d a lecy  będąc od u sk a rż a n ia  się n a  jey  
sro g o ść , z ac z n iem y  lę k ać  się i m ieć  o s tro ­
żność ab y śm y  n ie n a d u ż y li jey  łaskaw ości.

J. B i e s i e k i e r s k i .
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P R Ó B A
T łum aczen ia  Baiek K ra s i c k ie g o  na język  Francuzk i.

P R Z E Z  

B O Y E R  N I O C H E .

t E  D O C T E U R .

do c teu r  MtUfi.it da  s e n  m ćd iC 3m en t ,

A  son m alade  veut  1® rćp e te r  s o u v e n t ;

D e u x  fa is  . t ro is  fo is ,  sa  force en es t  t rćs  abat tue ;  

Q u a t re  fo is ,  plus e n c o r ,  la c iuqu idm e ,  il le t u e ,  

D O K T O R .

J ) o k t o r ,  w i d z ą c ,  iż tnu s;ę lekars tw o u d a ło ,  

C hc ia ł  go często p o w ta rz a ć :  cćż  się z  chorym  stało? 

Z a  drugim , t rzecim  rażem  , bardzo go o s ł a b i ł ,

Z a  czw artym  je szcze  bardzićy , a  z« p ią tym  zabił,

Ł  E  H A E I A G I .

J ) i e u  solt  iouć!  ] ’ai vu l ’hyinen contrę 1’usa ge ;  

l i n  couple trćs h e u re u x  cornmencer bon inćnage !

O  pe r te  ! a m o ar  faisai t  1’ć to n n e m e n t  de  t e u s ,

H u i t  jo u r s  ap rćs  la n o c e  on v.t m o u r r  1 epottx, 

M A Ł Ź E N S T O .

C h w a ł a ź  B ogn :  widziałem m ałżeńs tw o  n iem odne ,  

S t a d ł o  wielce szczęś liw e ,  u p rz e y m e  1 zgodne: 

S ta teczna  była miłość z podziw ieniem  wielu.

T o  s z k o d a ,  i e  m ąż um arł  w  tydzień po w ese lu !

Dozwala się d rukow ać  z  w aru n k iem  przedstaw ien ia  do  K o ­
mitetu  sześciu exem pls rzow  dla mieysc przeznaczonych.  Dnia 3 
m iesiąca  Lutego ro k u  i 8 « 6 .

G. E . Groddeek P. O rd Czt. Kom. Ctnz.
X . 3 .  K. Chodani P . O. Czt. Kom. Cenz.


